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Polscy Brazylianle
w  s e rc u  w ie lk ie j  re p u b lik i

W  samym centrum B razy lji, w 
pełnym tajem nic, słabo zaludnio­
nym stanie Goyaz, odkryto nie­
dawno rzecz arcyciekaw ą: fazen- 
dę, Która nosi nazwę „P o lon ia ". 
Już sama nazwa wskazuje, że 
albo założenie tej fazendy m iało 
jak iś  zw iązek  z Polską, albo, że 
została ona założona przez Pola 
ka. Fakt istn ien ia tej fazendy u- 
d trza  tem w ięcej, że w  Goyaz 
n ie  ma w  ogó le  Polaków, że zgru ­
powani oni są siln .e w  Paranie, 
.siaDiej w innych stanach, jak  
Sao Paulo, Esp irito  Sato, zna j­
du je się ich nawet w  M arto Gros- 
so i w 'M in a s  Geraes, a ie w  Go­
yaz? Pachnie to z daieka sensa 
cją.

O tóż w  Sao Pau lo ukazała się 
w tym roku książka pewnego 
Niem ca, Herm ana K iu ze , Jstóry 
podróżował w ie le  po B razy lii w

w  cnarakterze geom etry i w 
sw yth  wędrówkach dotarł w łaś­
nie do owrej ta jem niczej fazendy 
„P o lo n ia ". Z tej to w łaśnie, bar­
dzo ciekawej książki dow iaduje­
my s.ę, że założycielem  fazendy 
był Polak, by ły  o fic e r  w ojsk  na­
poleońskich, Szelw iński.

Podobno Szelw iński otrzym a! 
od ówczesnego rządu DrazylijsKie 
go za jak ieś nieznane b liżej usłu­
gi natury w ojskow ej w ie lk ie  
obszary ziem i w  tym  nieznanym, 
tajem niczym  stanie Goyaz i z 
w ielką energią zabrał się do pra­
cy. Obszary Szelw ińskiego poło­
żone były nad rzeką Parana, na 
praw dziw ym  odludziu, o 150 km. 
od najb liższego miasta Formosa.

W brew  m iejscowym  zw ycza­
jom. Szelw iński wybudował ob­
szerny budynek m ieszkalny, a

Msza polewa z Placu Zamkowego
Dktua3no& na fali radiowej

Transmisje stanowią jedne z naj­
bardziej łubianych przez radjosłucha- 
c: y audycyj radiowych. Jest to zu­
pełnie zrozumiałe, 'lransmisje dostar­
czają audytoriom radiowemu przeżyć 
najbardziej bezpośrednich, najbar­
dziej emocjonujących, zaspakajijąc 
jednocześnie ciekawość wytężoną w 
kierunku wydarzeń aktualnycti.

Polskie Radio ze swej strony nie 
traci prawic nigdy okazji, aoy radio­
słuchaczom umożliwić wzięcie udzia­
łu w wypadkach najbardziej aktual­
nych i ciekawycn, stwarza4ąc petny 
obraz życia w m.Kroionie.

W najoliższym czasie przewidzia­
nych jest kuka transmisyj, które mo­
gą żywo zainteresować slucnaczy.

W związku z „Tygodniem Warsza­
w y  w niedzielę dn. 13.IX o godz. 
10-00 mikrofony radiowe zostaną za­
instalowane na placu Zamkowym w 
czasie Mszy Polowej z okazji odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej na Zam­
ku Królewskim. Mszę św. celebro­
wać będzie J. Em. Ks Kardynał Alek

sander Kakowski. W czasie uroczy­
stości śpewać będzie znany w  całej 
Polsce chór ks. Gieburowskiego.

W niedzielę również amatorzy 
sportu kolarskiego przeżyją emocję 
w czasie ‘transmisji zakończenia mię­
dzynarodowych zawodów kolarskich 
Warszawa — Berlin. Audycja rozpo­
cznie o godz. 22 0O

Polskie Radio przygotowuje poza­
tem c«ękawą transmisję ze schroniska 
dla zw.erząt. —  Ze Lwowa w odpo­
wiednim czasie radiowa fala przynie­
sie reportaż z zakończenia letnich ćwi 
czen wojskowycn.

Na święto Warszawy zjechała ao 
stolicy wycieczka góralska, licząca 
kilkaset osob. Chcąc zaprezentować 
warszawiakom swe stroje, tance i 
p.osenki zespól góralski wystąpi w 
leatrze Wielkim an. 15 września, w 
godzinach wieczornych. TDzięki trtm- 
misji radiowej z tej wesołej „zaba­
w y" góralskiej będą mogli radiosłu­
chacze również wysłuchać meiodyj 

j tatrzańskich i podhalańskich.

T o  i o w o
NIEZNANE OWOCE T k OPIKALNE

Nieznany jest jeszcze u nas owoc 
południowy, kasja (cassia), któiego 
długie strąki, przypom nające chieb 
świętojański, posiadają właściwości 
leczn.cze. Pomimo ogromnego rozwoju 
środkow komunikacyjnych i możliwo­
ści szybkiego transportu niektóre owo­
ce tropikalne sa mało dostępne dla nas.

H U M O R
ŹHÓDLO  z a r o b k u

—  M eyer ciągn ie zyski z b łę­
dów, które ludzie popełniają.

—  Jakto?

—  Produkuje gumę do w yc ie ­
rania. (Jugend )

Takim jest np. mangostan, uważany 
za najlepszy owoc na świecie. Ojczyz­
ną jego są lnjie Wschodnie, poza tym 
dojrzewa we ,/szystk ch krajach pod 
zwrotnikowych. Drzewo mangostanu 
rouzi owoce wielkości jabtka, które 
nożem obiera się z grubej łupiny. We­
wnątrz znajduje się bały miąższ o wy­
szukanym aromacie i smaku tak deli­
katnym, żc n e da się on porównać z 
żadnym innym owocem. Niestety man­
gostan dojrzewa tak szybko i tak łat­
wo się psuje że n.e nadaje się do da­
lekich transportów. Opowiadają, że 
niespeimonem marzeniem królowej 
Wiktorii było móc spożywać mango­
stan w Londynie

Dzis, poza Indiami Wschodnimi, w 
jednym tylko mieście można nabyć 
mangostan. m.anowicie... w  Londyn e, 
aokąa je przewożą szybkimi samolo­
tami holenderskimi.

wokół liczne budynki gospodar­
skie. W szystk ie budowle noszą do 
aztś ślady stylu europejskiego, 
zaś sam dworek w ygląda, jakby 
żywcem  przen iesiony był z P o l­
ski, w to serce B razylii.

W ielka, praw dziw ie wielkopań- 
ska fortuna ziemsKa rządzona 
była przez je j za łożyciela  z w ie l­
ką um iejętnością. Dziś pod rzą­
dami potomków, przedstaw ia o- 
braz rą in y  i zaniedbania. A  p o ­
tomkowie ci, to m ieszańcy typu 
indiańskiego i murzyńsiciego. T y l 
ko płowe czupryny świadczą, że 
praojcem  ich był jak iś przybysz- 
z dalekiej północy. A le  są i typy 
czysto słow iańskie: wysocy męż­
czyźni, o ln ianych w łosach i nie­
bieskich oczach. Ci ży ją  osobno 
i zgó ry  patrzą na swych kuzynów 
m ieszańców. Gała roazina ży je  
odcięta od świaca, gdyż od p rzy­
bycia w  te strony praojca Szei- 
w ińskiego nic się w  tych stro­
nach nie zm ieniło. N ie powstała 
w sąsiedztw ie żadna nowa osada 
ani żadne m iasto. W  głębokim  
sercu B razy lii życ ie  p łyn ie po 
woli.

Herm an Kruze rozm aw iał z 
niektórym i fazelwinskimi. Oto np. 
Manoel Szelw iński. W ysoki, smu 
kły, o jasnym  i śm iałym spojrze­
niu, je s t wnukiem założyciela  fa ­
zendy. On co w łaśnie przechowu­
je  drogą spuściznę: portret dzia­
da w  mundurze strzelców  fran ­
cuskich z epoki Napoleona. O w i­
nięty w  jedwabną chustę, portret 
przechowywany jes t przez Ma- 
noela Szelw ińskiego jak  relikw ia .

Drugim  wybitnym  potomkiem 
Szelw ińskiego jes t Juca Szelw iń ­
ski. Starzec ten w yb ija  się po­
nad całe otoczenie. Bardzo wyso­
ki, szczupły, o orum  nosie, nosi 
długą, siwą brodę, która czyni z 
niego piękny typ patriarchy ro­
du. Indyw idualność to n iezwy- 
ka głośnego fizyka, panna Brown- 
kła. A u tor Książki przekonał się 
naocznie o w ie lk ie j w ładzy tego 
starca nad ludźmi i zwierzę\ami. 
Uchodzi on za czarownika. Gdy 
Juca Szelw iński w y jd zie  na pole 
i dobędzie z p iersi głosu, wycho­
dzi z lasu zw ierzyna i garn ie  się 
do starca. Ptaki egzotyczne sia­
dają my na ramionach, na g ło ­
w ie i Dez najm niejszej cbawy 
w yb iera ją  z je go  ręki ziarno. Lu­
dzie w  m ig wykonują polecenia 
starca.

Potom kow ie Szelw ińskiego w ie 
azą doskonale o swym pochodze­
niu i podkreślają to z dumą. U- 
w ażają  się oni za jakąś wyższą 
rasę. A  jest tych potomków spo­
ro i dawniejsza fazenda rozrosła 
się dziś w  liczną osadę, która 
dumnie nosi swą nazwę „P o lo ­
n ia".
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Człowiek o dwu duszach pokutuie u angielskim wiezieniu
Jeszcze kilka tygodni temu pe­

w ien dystyngowany siwow łosy 
staruszek, zam ieszkujący kom­
fortow ą  w illę  w Londynie, ucho­
dził za w zór cnót obywatelskich. 
Go tydzień odbierał on em erytal­
ną rentę, w iód ł żyw ot człow ieka 
poczciwego, dużo czytał, trochę 
pił i w  wolnych chwałach baw ił 
się z dziećm i sąsiadów. N azyw a­
no lubego staruszka „dziadziem ".

A  ju ż przedw czora j ten sam 
dżentelmen stał w  sądzie, jako 
nieDezpieczny przestępca, zawo­
dowy oszust, wspóln ik głośnych 
kasiarzy i szantażystów . Ten 
drugi pan znany jes t po lic ji an­
g ie lsk ie j od w ie lu  lat.

James W ilson , a lias Duncan 
Brown, albo na odm ianę John 
Robertson, liczy  la t 83. A reszto­
wano go na stacji ko lejk i pod­
ziem nej, w  chw ili, gdy  w rzucał 
ao autom atycznego kantoru w y ­
m iany fa łszyw e monety. W  m iesz­
kaniu jego  znaleziono całą fa ­
bryczkę fa łszyw ych  pieniędzy

W  toku śledztwa w yszło na 
jaw , że stary W ilson  odziedziczył 
po ojcu , bogatym  farm erze i ho­
dowcy ow iec w  A u stra lii blisko 
100.000 fun tów  szterlingów . Za 
młodych la t prow adził egzysten­
cję złotego m łodzieńca i z zapa­
łem gryw a ł na wyścigach. M iał 
nawet w łasną stajn ię wyścigową, 
rychło jednak roztrw on ił m ają­
tek, gdyż był niepoprawnym  gra ­
czem i pijakiem . Zona jego, cór­

ka głośnego fizyka , panna B row n  
lees, odumarła go lat temu czter­
dzieści. Od tego czasu p. W ilson  
m ógł bezkarnie fo lgow ać  zDrod- 
niczym instynktom. D ziw ny to 
był człow iek. P o t ia f i ł  bowiem 
konsekwentnie się maskować i to 
do tego stopnia, że dzisia j jesz­
cze sąsiedzi jego  są przekonani, 
że W'lao,n paał o fia rą  pomyłki. 
N ik t nie chce w ierzyć, że był on 
jakby prototypem  bohatera po­
wieści Stevensona „Jekyll i H y ­
de", który rów nież prow adził po­
dwójną egzystencję.

—  Tu był taki zacny człow iek 
— powiada jedna z pań, zam iesz­
kujących sąsieani ooir, a powo­
łana na świadka. —  W szyscyśm y 
go bardzo lubili, B iedaczek. K ie ­
dyś mu się lep ie j w iodło, a dzi­
sia j musiał obywać się nędznym 
em erytalnym  zaopatrzeniem . Do­
stawał co tydzień  10 szylingów . 
Sąsiedzi często odw iedzali go i 
przynosili mu jedzen ie. Ja sama 
n ieraz piekłam  dla n iego keksy. 
Byl nadzwyczaj uprzejm y dla na­
szych dzieci. Z te j sw o je j nęuznej 
pensyjki kupował un zabawki i 
cukierki, K ilka  razy  zastałam go 
m alującego portret jak ie jś  nie­
znanej nam kobiety .

Inaczej w yraża ją  się o czaru­
jącym  staruszku notoryczni prze­
stępcy, k tórzy w  swoim  czasie 
stykali się z nim na innym tere­
nie. Pew ien  stary wyga, zawodo­
w y fa łszerz  pieniędzy, spędził z 
nim n iezbyt przyjem ne chw ile w

w ięzien iu  w  A n g lii  la t temu p ięt­
naście.

—  Spotkałem p ierw szy  raz 
W ilsona w  N ow ym  Jorku w  1904 
r. —  zeznał on w  śledztw ie. —  
Byłem  w tedy współpracownikiem  
ameryKańskiego króla fa łszerzy . 
Gdy się grunt zaczął palić pod 
nogami, ucieKliśmy do Anglra 
W ilson  za łożył w tedy potajemną 
fabryczkę banknotów i bilonu 
W swoim  czasie zasypaliśm y pc- 
prostu wyspę W igh t naszymi 
produktami i nikt nas w tedy nie 
przyłapał.

Inn i znajom kow ie W ilsona o- 
pow iadają sensacyjne 'anegdoty 
z jego  życia, św iadczące o tym, że 
dobrotliw y pan zdołał w yprow a­
dzić w  pole wybitnych detekty­
wów, kilku sławnych w yw iadow ­
ców ze Scotland Yardu, nie li­
cząc legionu pospolitych naiw- 
niaczków. Skazano go obecnie, z e  
w zględu na jego  podeszły wiek, 
ty lke na 3 lata ciężkich robót. 
W iadom o zaś, że w  A n g lii „c ię ż ­
kie roboty " nie są lekkim  za ję­
ciem. „J e k jl l  i H yd e " w  jed 'ie j 
osobie długo nie wytrzym a tego  
trybu życia.

Naj'w ięcej zm artw ien ia  m ają 
dzieci, z którym i się p rzy jaźn ił. 
O św iadczyły one reporterom , że 
zam ierzają przynosić „d z ia d z i"  
do w ięzien ia  kwaśne cukierki. Są 
rów n ież przekonane, że kochany, 
z lo ty  „G ian d p a " je s t n ieszczęśli­
wą o f :arą, na którą się uw zięli 
paskudni policianci,

E d w a r d  VIII w W i o  d n i

K ró l angielski, podczas pobytu w  W iedniu  zam ieszkał w  hotelu „B r is to l" , N a  zd jęciu  w idzim y go w y ­
siadającego z  samochodu.
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Tlom aczyła  M agdalena Sam izwaniec.

—  N a  m iłość B oską ! —  drobny starszy pan w przerażen iu  za­
m achał chudemi rączKami. —  A  cóż ja  bym zrob ił z pańską m asar­
n ią !

—  To  ju ż pana rzecz —  z całą powagą, odparł Kule. —  M oże pan 
ją  sprzedać. Całe życie  obeszedłem  się bez d ługów. I  tak też nadal 
pozostanie. N ie  będę m iał teraz spukoju, je ś li będę posiaoał chociaż­
by guzik  od spodni, k tóryLy m i nie był Koniecznie potrzebny. Od 
dzis ie jszego  d ria , wszystko co posiadam jes t pańską własnością. Co- 
n aj w yżej zatrzym am  sobie kilka ubrań. 1 tak  by na pana były zasze- 
rokie. W szystko to spiszem y u notariusza, —  Usiadł z powrotem  
i drżącym i palcam i w yc iągną ł cygaro z  cygarn icy,

—  Pan m e je s t przy zdrow ych  zmysłach, drog i panie K u le ! —  
rzek ł pan Steinhóvel.

—  Po  p ierwsze, pan był p rzecież przekonany że pan Jest w  po­
siadaniu kopji, a nie oryginału. A po drugie, oryg ina ł odnajdziem y 
w n a jK ró tszym  czas ie ! N iep raw daż panie kom isarzu?

—  Rzecz jasna —  odparł kom isarz niepewnym głosem.
—  W  to pan p rzecież sam nie w ie rzy  —  zauważył Oskar Kule. —  

Jeźli ow  m łodzien iec naprawdę je s t złodziejem , to nie u jrzy  pan 
w ięce j sw o jego  H clbeina !

Co do tego możemy się za łożyć !
—  O sprawności n as ie j p o lic ji niema pan zda je  się nadzw ycza j­

nego mniem ania —  odezw ał 3ię kwaśno, kom isarz.
Pan  Oskar Ku le nie dosłyszał nawet tych słów, skinął g łow ą sta­

remu kolekcjonerow i. Zrob im y piśm ienną umowę —  rzekł z całą 
powagą.

Już przeszło godzinę, śc iga ł kom pozytor Struve, wytwornego, 
gładko ogolonego dżentelm ena w tasówce. Obaj szoferzy zm iarko­
w a li wkrótce że nie chodzi tu o zw ykłą  przejażdżkę. T ie rw szy  szo­
fe r  zauważył to wówczas, k iedy zw oln ił, p yta jąc się sw ojego gościa, 
dlaczego tak musi pędzić przez caie tuziny głównych  i bocznych 
u lic? Z przerażen iem  zobaczył w tedy w  lusterku, że jego  w ytw orny 
gość w yciągnął z k ieszeni rew o lw er i m ierzy wprost w jego  skurza- 
ną kurtkę. —  W  tak ważnych i w yją tkow ych  sytuacjach —  słowa 
są zbędne. —  S zo fer postanow ił zatem  nie zadawać w ięce j n iepo­
trzebnych  pytań. Doaai gazu i skręcił w  boczną ulicę.

W  taksówce, która p ierw szą ścigała, sytuacja była mniej groźna. 
Kom pozytorStruwe, znalazł papier nutowy, po dłuższym szukaniu, 
rozerw a ł go  na kawałk i i na każdym ze św istków  w ypisał ołówkiem  
następujący tekst:

„Tasów lcę I. A . 32875. natychm iast zatrzym ać! Pasażer poszuki­
wanym w łam yw aczem ' Spraw a. „M im atu a  H o lb e in a " —  “

Każdem u posterunkowemu, stojącem u na rogach ulic, rzucał 
S traw ę taki świstek. Posterunkowy na Steinplatzu w cisnął ów św i­
stek do ręki przechodzącemu patrolow i.

P a tro l m omentalnie zaw iadom ił sw ój rew ir. Inspektor rew iru  
zaw iadom ił prezydjum  po lic ji. Kom isarz wydał rozporządzenie. 
I n iezadługo liczne patro le na m otocyklach poczęły dudnić po u li­
cach Berlina zacnodniego, szukając taksówki I. A . 32875. K o lo  Ge- 
dachtniskirehe zauważył p ro fesor Horn p ierw szą z owych moto 
cyklowych patro li. Z a trz jm a ła  sie koło Rankestrasse, a po lic jan t 
siedzący w  przyczepce wskazał ręką na taksówkę.

—  Jechać d a le j! —  zaw ołał p ro fesor Horn .
—  Czerwone św iatło  —  zauw ażył szofer.
P ro fesor Horn podniósł rew o lw er i taksówka mimo czerw orego  

sygnału w jechała  na Tauzienstrasse.
Ruui Struwe podniósł się w  sw o je j taksówce. —  Ł ap ać ! —  w oła ł 

—  Łapać z łod z ie ja !

Po low an ie trw a ło  dalej.
Za obydwom a taksówkami dudnił m otocykl z polic jantami.

K laksony ryczały.
Przechodnie za trzym yw ali sie na ulicach, ze zdumieniem  spoglą­

dając na ową kawalkadę. P ryw atne w ozy zw o ln iły  tempo, stara jąc 
się jechać za nim i. W szystk ie u lice były poruszone.

P rzed  Towarowym Dom em  Zachodnim zatrzym ała się p ierw sza 
taksówka. Pasażer w yskoczył z m ej i w ie lk im i krokami pob iegł do 
bramy. D rugi szo fer rów nież zahamował. —  N iech  pan tu zaczeka! 
— zaw oła ł Struve i podbiegł dc Domu Tow arow ego  szukać zb iega. 
W bram ie natknął się na obu polic jan tów , k tórzy zeskoczyli z mo­
tocykla. —  Za mną panow ie! —  zaw ołał kom pozytor energiczn ie 
i w szyscy tro je  w ta rgn ę li w fa lę  ludzką, która w p ływ ała  i w yp ły­
w ała  z w ie lk iego  magazynu. P ro feso r  Horn przepadł.

—  N iech  panow ie każą zamknąć w szystk ie w y jś c ia ! —  rzekł 
Struve do po lic jan tów  i pob iegł po schodach na gorę.

N as i znajom i chcie li się w łaśn ie pożegnać z kom isarzem , k iedy 
rew ir  ze Steinplatzu zadzwonił, podając te le fon iczn ie  treść tekstu 
dotyczącego taksówki I. A . 332875.

Kom isarz w ydał odpow iednie zarządzenia. Pa tro le  m otocyklowe 
zosta ły  rozesłane. U lice  otoczone po lic ją . W ięce j nie dało się zrobić, 
na razie.

T rz e j zainteresowani, m usieli usiąść spowrotem  i czekać na te­
le fon iczne wiadom ości.

—  M oże jednak będziem y m.ee szczęście —  zauważył kom isarz—  
i przyłap iem y naszegc ptaszka.

—  A le  któż u djabła, gon i ową taksówkę? —  zapytał stary ko­
lekcjoner sceptycznie. —  K to  za inagurow ał to n iesam ow ite polo­
wanie?

Urzędn ik  w zruszył ram ionam i. —  N ie  mam zielonego pojęcia. M o­
żliw e, że goni go  konkurencja, która w  ten sposób gotow a nam go 
dostarczyć. A le  rów nie dobrze może być jego  wspólnik, który chce 
nas w  ten sposób w prow adzić na fa łs zyw y  trop. K tóż się w  tym  
wszystkim  w yzna ł

(D  c. n ) )

R E D AK CJA : Warszawa, A l Jerozolimskie 121. leietony, 6óu-08 (sekreiarjat) 666-99 (ogó ln y), sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt w godz. l i — 12- 

A D VUN18ERAC JA: Warszawa, Al. jerozolimskie 121- leietony: /anąd  691-64, Prenumerata 6*1 -66 Ks"igo-
wość i Kasa 220-30, Dział Ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-56, K am or —  Zgoda t. tel. 230-00. Skrzynka pocztowi, 
z dziełami Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie. 2-30 miesięcznie, wydanie B wraz
745. Adres telegraficzny — ABC W arszawa, I

P R Z L D s I A W IU E L S rW A : Piotrków Iryounalski, Słowackiego 8. tel. 59. Wńocławeit, Cyganki 24, teł. 136- 
PRENUM ERA1 A ; mieiscowa (z  odnoszeniem do domu) 1 na prowincji zi.

—  —-  _ .  t  „  _  _  A  > za miejsce wysokości 1 m ilimetr:: przez szerokość jednej szpai
v  t  1  p  V *  ^  £  v  I 1 S ty (na wszystkicn strona: n po 6 szpalt) na 1 -ej stronie- -1 zł.
w t°kście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach 1 wśród ogłoazeń) - 50 gr. na osta n.ei stroni: -  
60 gr Notatki reklamowe — l z L Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zł. opisy specjalne — 3 zł lekar
skie — 30 gr. Nekrologia po ? gi Drobne po 20 gr> za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..dro1 m n i i /\
się za oddzielne gyrazy  1 i-lusty drak — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza aie rvfrą  (N . )  a komunika
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K..). Za terminy drukti ogłoszi ń Administracja tiie odpot. iada.
Wydział ogłoszeń: Zgtda 1, teL 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Reaaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk.
/

Druk. L iteracka S. z o. o. W arszaw a, A l. Jerozolim skie 121 W ydaw ca : Spółka W ydaw n icza „Z jed n oczen ie " Sp. z ogr, odp.


